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PRACĄ i i ŁADĘM. 


Skon militaryzmu pruskiego. 


„Te Deum laudamus...* 

Wspaniały ten hymn rozbrzmie- 
wa dziś w niezliczonych świątyniach 
Pańskich na obu półkulach. 

Raduje się cały świat i dzięki 
składa Temu, który po czteroletnich 
krwawych trudach pozwolił zatry- 
umfować sprawiedliwości. 

„Ciebie Boże chwalimy...“ 

Chwalimy za złamanie najnie- 
godziwszej potęgi ziemskiej, która 
urągała prawu i uczuciom wszystkich 
narodów... 

Chwalimy za powalenie prus- 
kich mocarzy miecza.. 

Chwalimy za osw obodzenie Pol- 

ski, Belgji, Serbji, Czech i tylu in- 
nych nieszczęśliwych krajów... 

Chwalimy Cię, Boże, za pokój, 
który dać raczyłeś na chwałę cier- 
piącym, a na hańbę tyranom tego 
świata... 

* 

Runęła oto największa militarna 
potęga na ziemi... 

Dwieście lat pracy, dwieście lat 
żmudnych wysiłków i zabiegów zło- 
żyło się na jej powstanie. Przez 
dwa stulecia gromadzili mądrzy 
i oszczędni królowie pruscy grosz 
do grosza, przez dwa stulecia cho- 
wali młodzież w ślepem ubóstwie- 
niu majestatu i armji, przez dwa 
stulecia ćwiczyli i gnali na rzeź 
swych żołnierzy. Aż wreszcie krwią 
i żelazem zlepiona Rzesza niemie- 
cka podniosła te pruskie ideały do 
znaczenia dogmatu, który opanował 
serca i umysły wszystkich bez wy- 
jątku obywateli. 

Ogromny rozwój przemysłu 
i handlu, poczucie wzrastającej z ro- 
ku na rok potęgi, pamięć odniesio- 
nego nad Francją zwycięstwa i dłu- 


goletni dobrobyt — wszystko to za- 
chwiało moralnością niemieckiego 
ludu. Wyrobił się w nim pewien 
rodzaj wiary, że Niemcy są niepo- 
konalne, co więcej, że im jedynie 
należy się panowanie nad światem. 

„Deutschland, Deutschland iiber 
alles, über alles in der Welt”*) — 
głosiła najpopularniejsza pieśń nie- 
miecka, będąca zarazem. wyrazem 
doskonałym istotnych pragnień i po- 
jęć niemieckich. 


„Niemcy nadewszystko!” 

Oto hasło, z jakiem ruszyły 
miljonowe hordy Hunów na podbój 
świata. 

Niewysłowiona pycha biła z pier- 
wszych wystąpień i słów cesarza 
niemieckiego i różnych mężów sta- 
nu niemieckich w czasie tej wojny. 

Pamiętne są słowa, które Wil- 
helm II wypowiedział do żołnierzy, 
stojących na ziemi polskiej w listo- 
padzie r. 1914: 

„Ostrzem bagnetów będziemy 
pisać pokój!” 

A później, znacznie później, bo 
w bieżącym już roku, tuż przed 
rozpoczęciem się rozstrzygających 
bojów, wołał jeszcze: 

"Żelazną pięścią i błyszczącym 
mieczem wyłamiemy bramy u tych, 
co nie chcą pokoju.” 

Zaiste — była to pycha szata- 
na, gdy się zważy, w jak tragicz- 
nem położeniu znajdowały się Niem- 
cy w owym czasie. 

Zamiast podać ludom Koalicji 
okrwawione swoje dłonie do zgody, 
on, władca, który nikogo się nie bał 


*) Niemcy, Niemcy nadewszystko, nade- 
wszystko na świecie. 


prócz „swego” boga— rzucił ogrom- 
ne swe armje do boju —i przegrał. 

Przytłoczyły go własne zbro- 
dnie, których, tyle miał na sumieniu. 
Przytłoczyła go Września i ustawa 
o grabieży ziemi polskiej, złamały 
go krzywdy Alzacji, ostatecznie po- 
tępiła go w oczach Boga krwawa 
ofiara Belgji, Serbji i Połtski... 

Sprawiedliwość Boża wzięła 
straszny odwet i za rozbiory nasze 
i za wszystkie ponure tragedje, któ-. 
re się działy w państwie „bojaźni 
Bożej i dobrych obyczajów”, jak 
Wilhelm zwykł swoje państwo na- 
zywać. 

Spełniło się to, co przed wie- 
kami 'przepowiedziała była święta 
Brygida: 

„Przyjdzie czas, że będzie im 
odjęta ręka prawa i będą wyłama- 
ne zęby ich.” 

Straszliwa ta wojna odjęła im 
w rzeczywistości miecz, którym wo- 
jowali, obezwładniła ich i poraziła 
śmiertelnie, albowiem: 


„Kto mieczem wojuje, ten od 
miecza ginie.” 

I wyłamane im zostały zęby, 
którymi kąsali inne narody. 

A ten, co tak lubił przemawiać, 
ten, co w 'Malborgu wygłaszał wo- 


jownicze mowy przeciw garstce Po- 


laków, teraz, — milczy jak zaklęty. 
Wśród grobowego milczenia ze- 
sunął się z tronu i nie śmie ust 
otworzyć, on, którego jedno słowo 
mogło uczynić położenie naszych 
braci w zaborze pruskim zupełnie 
znośnem, a nawet pomyślnem. 
Teraz — i to,co chciał zdobyć, 
i to, czego tak zawzięcie bronił, 


przypadnie drugim. 
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Z upadkiem prusactwa łączy się 
upadek tych idei, które ono wy- 
obrażało. Dni panowania narodów 
nad narodami, zarówno jak jednej 
klasy narodu nad drugą, należą już 
do przeszłości, a w każdym razie 
są policzone. Terror we wszelkiej 
postaci musi ustąpić miejsca zasa- 
dom prawa i sprawiedliwości. 

Runęła piekielna moc military- 
zmu pruskiego, wyzwalając ludy, 
które cierpiały pod jego obuchem. 
Poczekajmy, a rychło runie także 
bolszewizm, gdziekolwiekby się roz- 
panoszył. 

„Siła przed prawem” — to nie- 
godziwe hasło autokratów i terro- 


rystów wszelkiego gatunku, musi 
być tak zohydzone w duszach 
i umysłach wszystkich ludzi, aby 


zarówno zaborczy militaryzm, jak 
i przewrót w rodzaju bolszewizmu, 
był zgoła niemożliwy. 

Idea prawa, za którą w bój 
ruszyły łudy Koalicji, wspiera się 
na wzniosłej nauce Chrystusa, na 
miłości 'bliźniego. Tej idei prze- 
ciwstawiła się szatańska zasada „si- 
ły przed prawem”, ucieleśniona 
w militaryźmie prusko-niemieckim. 

Ludzkość, która wyszła zwy- 
cięsko z walki z hydrą prusactwa, 
znajdzie również niezawodnie dość 
siły, aby złamać zbrodniczy terro- 
ryzm rzekomych  „dobroczyńców 
Judzkości”. 


Rada Regencyjna 


do narodu polskiego. 
Wobec grożących niebezpieczeństw 
wewnętrznych i zewnętrznych, dła ujedno- 
stajnienia wszelkich zarządzeń wojskowych 
i utrzymania porządku w kraju, 


Rada Regencyjna przekazuje władzę 
wojskową i naczelne dowództwo 
wojsk polskich jej podległych, bry- 
gadjerowi Józefowi Piłsudskiemu. 


Po utworzeniu rządu narodowego, 
w którego ręce Rada Regencyjna, zgodnie 
ze swojemi poprzedniemi oświadczeniami, 
zwierzchnią władzę państwową złoży, bry- 
gadjer Józef Piłsudski, władze wojskową 
będącą częścią zwierzchniej władzy pań- 
stwowej temuż rządowi narodowemu obo- 
wiązuje się złożyć, co stwierdza podpisa- 
niem tej odezwy. 


Dan w Warszawie dn. 11 listopada 1918. 
Podpisani: Arcyb. ks. Aleksander Ka- 
kowski, Józef Ostrowski, Zdzisław ks. Lu- 
bomirski, Józef Piłsudski. 
z w w 


Robotnicy! 
Czytajcie i żądajcie wszędzie «Ro- 


botnika», który jest jedynym  niezawi- 
słym organem warstw pracujących. 
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Arcybiskupi i Biskupi polscy 
do ludu polskiego. 


W chwili, kiedy rozpasanie namiętności 
politycznych dochodzi do ostatecznych gra- 
nic, kiedy naród nasz znajduje się w stanie 
najstraszniejszego rozbicia od czasu rozbio- 
rów—Arcybiskupi i Biskupi w Galicji wy- 
dali orędzie do ludu polskiego, w którem 
nawołują po zgody i jedności. 

Ze względu na powagę chwili przyta- 
czamy z orędzia tego najważniejsze ustępy: 


Z ręki Boga otrzymujemy Polskę 
zjednoczoną i wolną. Cudowne jest to 
dzieło Jego zmiłowania i Jego potęgi. 
Dziś już i nasza dzielnica łączy się z całą 
Polską -z nią wspólnie dzieli radość 
i szczęście i jednomyślnemi usty Bogu 
dzięki składa. 

Dbajmyż, by we wszystkich naszych 
programach narodowych «i politycznych 
były zagwarantowane prawa religji i Ko 
ścioła, by szczczególnie wychowanie pu- 
bliczne opierało się o Boga, by ustroju 
społecznego strzeglo dziesięcioro Bożego 
przykazania. Kto Wam, Najmilsi, inaczej- 


by mówił, ktoby Wam chciał urządzić 


szkolę bez Boga, ktoby obalał przykaza- 
nia Boże w życiu publicznem i cudzą 
chciał grabić wolność, tego nie słuchajcie, 
temu nie wierzcie, tego się strzeżcie jak 
fałszywego proroka! 

Na tej duchowej zasadzie zjednoczmy 
się wszyscy! zapomnijmy swarów i zjed- 
noczmy nasze siły w tem wielkiem zada- 
piu, jakie nas czeka przy budowie państwa 
naszego. Nie idźmy za ciasnym duchem 
partyjnym, szukajmy wszędzie szerokiego 
interesu narodowego. Przed trzystu laty 
wielki syn naszej ojczyzny, Skarga, n”po- 
minał i karcił ojców naszych za niezgodę, 
później ileż to razy sami powtarzaliśmy, 
że Polska upadła niezgodą: teraz wi 
kiedy ją napowrót otrzymujemy, nie po- 
padajmy w te same zgubne nałogi. Nie 
rozdzielajmy się przynajmniej na tę chwilę, 
kiedy się tworzy państwo i konieczne jest 
skupienie wszystkich naszych sił. Powta- 
rzamy raz jeszcze: zapomnijcie siebie dla 
wielkiej sprawy narodu! 


Grabięże niemieckie 
w Polsce. 


Ziemie polskie najstrąszniej ucier- 
piały od najazdu Niemców. « Niepodobna 
w tej chwili określić cyframi zniszczenia 
jakiego u nas dokonały hordy najezdni- 
ków, atoli już teraz można powiedzieć, 
że szkody idą w miljardy i że długie lata 
upłyną, zaczem Polska wróci do pierwot- 
nego stanu. 

Już od pierwszych dni wojny nisz- 
czyli Niemcy celowo własność polską. 


"Pamiętamy wszyscy zburzenie Kalisza, do- 


konane z rozkazu podpalacza, majora 
Preuskera. Potem, w czasie słynnego 
odwrotu Hindenburga w listopadzie 1914, 
zniszczyli Niemcy Mieć drogi i ko- 
leje po lewej stronie Wisły, palili wsie 
i miasteczka, wysadzali w powietrze ko- 
palnie, obrzucali bombami różne miejsco- 
wości. Po zdobyciu Warszawy nakładali 
na miasta kontrybucje, wyciskali z chło: 


więc, | 
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pów ostatki ziarna, zabierali ostatnie sztu- 
ki bydła. „Żołnierz pruskj* rabował, co 
mógł i gdzie mógł, biorąc przykład ze 


zbydlęconych urzędników i oficerów 
pruskich. 
Zrujnowali też Prusacy rozmyślnie 


cały przemysł Królestwa, usunąwszy lub 
zniszczywszy bez potrzeby urządzenia fa- 
bryczne, części maszyn. Zrabowali wszyst- 
kie surowce, smary, pasy transmisyjne, 
kotły, maszyny parowe i wszelkie narzę- 
dzia. W samej Łodzi «zarekwirowano» 
surowca i towarów za przeszło pół mil- 
jarda marek. 

Do jakiego wreszcie stopnia posuwa 
się bezmyślna zbrodniczość Niemców, 
świadczy doniesienie z Warszawy, że wła- 
dze tamtejsze pruskie rozbierają olbrzy- 
mią maszynę elektrowni miejskiej, a części 
jej wysyłają do Berlina. 

Nowocześni Hunowie zniszczyli także 
w barbarzyński sposób lasy polskie. Oprócz 
tego wywieżli z Królestwa wszystko złoto 
i ściągali nieprawnie setki milionów 
z jego mieszkańców. Z 300 miljonów 
marek dochodu, jakie dało Królestwo 
w ostatnim roku, rzucił rząd niemiecki 
z łaski 30 miljonów «państwu polskiemu», 
a 270 miljonów zagrabił. 

A co się działo w puszczy Białowie- 
skiej? 

W kroczenie wojsk niemieckich sta- 
nowi dla puszczy nową erę. Trzy dy- 
wizye dzikich wojsk prusko-bawarskich 
weszły w jej ciche obszary i przeszły, 
polując po drodze. «Nietylko sarny i dziki, 


ale i żubry znalazły się na naszych roż- 


nach»—mówi oficer, uczestnik wyprawy. 
W net potem nastąpiło uroczyste «otwarcie» 
bogactw puszczy. 
kój, zapapował gwizd i łomot maszyn, 
stuk siekier, padanie drzew. Świeżo wy- 
dane przez leśniczy zarząd niemiecki bro- 
szurki pełne są totografji cudnych zwa- 
lonych pni, o półtora metrowych. śred- 
nicach. specjalnie wykarczowanych po- 
wierzchni na składy drzew i t p. 


Rabunkowy charakter tej roboty 
ilustrują następujące fakty: 

Przeprowadzono kilka kolei i bocz- 
nic, sprowadzono kilka tysięcy uchodźców 
do robót, a ponieważ ich nie starczyło, 
dodano jeszcze drugie tyle jeńców mo- 
skiewskich. Przy samych piecach ter- 
pentynowych pracowało trzy tysiące lu- 
dzi.. Ustawiono parowe tartaki, zbudo-, 
wano kilka przędzalni drzewnych. Po- 
wstały całe obozy baraków. 

Jest zrozumiałem, że już sam fakt 
zgromadzenia na terenie puszczy takiego 
mnóstwa ludzi musi fatalnie na nią od- 
działywać. Tllustruje to np. zwierzostan. 
Liczba żubrów spadła z 727 na 121, je- 
leni z 6778 na 1443, saren było w 1914, 
roku 4396, według pierwszego spisu, ro- 
bionego przez Niemców już po przejściu 
wojsk jeszcze 3000. teraz zaś tylko 1063. 
Daniele, to śliczne rzadkie zwierzęta, 
w niektórych rewirach całkiem wyginęły. 
Puszcza Bałowieska stoi wobec niebez- 
pieczeństwa zagłady. A 

Co uszanował nawet wrogi nam rząd 
rosyjski, czego nie trzęsła samowola urzęd- 
ników moskiewskich, to padło wreszcie 
ofiarą rabusiów i podpalaczy niemieckich. 

Reprezentanci Polski na przyszłym 
kongresie pokojowym muszą rzucić Niem- 
com straszne oskarżenie celowego nisz- 
czenia ziemi i własności polskiej. Zu- 
chwałe pogwałcenie międzynarodowego 


Gdzie niegdv$ był spo A 
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prawa, podyktowane śmiertelną niena- 
wiścią do Słowian pustószenie naszego 
mienia, bezwstydna grabież ludzi, dobytku 
i pieniędzy—wszystkie zbrodnie muszą 
być wytoczone przed Trybunał ludów— 
i zapłacone, 


Sprawy polskie. 


Stany Zjednoczone a Polska. 


Z Waszyngtonu donoszą urzędowo, 
że Stany Zjednoczone uznały polską armię, 
jako samorządne mocarstwo, prowadzące 
wojnę. W piśmie sekretarza stanu Lan- 
singa do prezydenta Polskiego Narodo- 
wego Komitetu Romana Dmowskiego, 
który bawi w Waszyngtonie, między 1n- 
nemi powiedziano: Stany Zjednoczone, 
żywiąc głęboką sympaję dla narodu pol- 
skiego i stwierdzając z zadowoleniem ro- 
zwój polskiej sprawy, odczuwają głęboką 
satysfakcję, że mogą przychylić się do 
pańskiej prośby i uznać armję polską po- 
zostającą pod naczelnem, politycznem 
kierownictwem Polskiego Komitetu Na- 
rodowego, za jednostkę autonomiczną 
i współwalczącą z państwami Koalicji 
przeciw Niemcom». 


Hajdamaczyzna w Galicji Wschodniej. 


Straszne wieści nadchodzą z Galicji 
Wschodniej. Rusini, opanowawszy przy 
pomocy  Austrjaków Przemyśl, Lwów 
1 inne większe miasta, rozpoczęli niesły- 
chane gwałty. Szczególnie zuchwałem 
było ich postępowanie w Lwowie, gdzie 
ogromna większość mieszkańców jest 
polska. Tam też niebawem przyszło do 
rozlewu- krwi, a następnie do -oblężenia 
miasta przez rozwścieczonych hajdamaków. 
Garść żołnierzy polskich i młodzieży 


ROBOTNIK 


szkolnej walczy już od kilkunastu dni 
w obronie polskości Lwowa. Rusini, 
mając liczebną przewagę, dopuszczają się 
najdzikszych aktów przemocy, mordując 
kobiety i dzieci, puszczając z dymem bu- 
dynki lub wysadzając je w powietrze. 
Po wsiach i miasteczkach szaleją bandy 
ruskie, niszcząc mienie polskie i mordu- 
jąc chłopów i mieszczan. ™_ 

Na wieść o tych zbrodniach ruskich, 
w których żywy udział biorą Niemcy 
z byłym arcyksięciem austrjackim, Wil- 
helmem Habsburgem, cała Polska wzdryg- 
nęła się i śpieszy obecnie z pomocą nie- 
sczęsnemu miastu, jak również polskiej 
ludności wiejskiej w Galicji Wschodniej. 

Oby tylko pomoc ta nie przyszła 
zapóźno. 


Ruch współdzielczy W Łodzi 


Wojna obecna, zwłaszcza w. takich 
ośrodkach przemysłowych jak Łódź, wy- 
wołała wśród warstw pracujących koniecz- 
ną potrzebę zrzeczenia się w celu samo- 
pomocy i ratunku przed wdzierającą się 
nędzą. Dzięki temu podczas wojny tej 
spotrzegamy nader intensywny rozwój 
współdzielczości nie tylko w Łodzi ale 
iw całem Królestwie. Wogóle u nas 
współdzielczość przed wojną stała marnie, 
gdyż rząd rósyjski nie. sprzyjał wogóle 
inicjatywie społecznej. W Łodzi też ist- 
niało zaledwie kilka t. zw. «spółek ko- 
mandytowych» tej prai, rzecz można, 
współdzielczości. Tymczasem dziś mamy 
do 200 spółek w całem tego słowa zna- 
czeniu, z których conajmniej 30 stanęło 
na potężnym tnndamencie 1 obraca ty: 
siącznemi kapitałami. 

Pierwszym przejawem samopomocy 
robotniczej w. Łodzi, jaką to akcję podjęli 
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robotnicy łódzcy, częściowo przy pomocy 
duchowieństwa 1 inteligencji, były tanie 
kuchnie robotnicze. 

Powstały one na początku r. 1915, 
a w ślad za niemi i spółki. Dzięki ener- 
gji założycieli placówki współdzielcze tak 
szybko się rozwijały, że w ciągu krót- 
kiego przeciągu czasu wiele z nich mu- 
siało rozdzielić się na oddziały. l co, jak 
co, lecz spółki istotnie olbrzymie usługi 
oddały biednej ludności miasta, która 
z początku wojny otrzymywała jeszcze 
jako tako produkty spożywcze, lecz po 
kilku miesiącach zdaną została niemal 
zupełnie na łaskę czy nielaskę spekulacji. 
Jedyną tylko przeszkodą tamującą jeszcze 
intensywniejszy rozwój  współdzielczości 
w Łodzi, była w wielu spółkach uwi- 
doczniająca się nadmierna chęć zysków, 
co utrudniało skuteczniejszą walkę z lich- 
wą spekulacyjną, oraz partyjnictwo, jakie 
pokutowało i pokutuje jeszcze w tak po- 
tężnych, bodaj najpotężniejszych spółkach 
socjalistycznych. 

W roku 1916 zaznaczył się najbuj- 
niejszy wzrost współdzielczości w Łodzi, 
gdyż w tym to okresie spółki łódzkie 
były jedynym środkiem, pośredniczącym 
w rozdzielaniu artykułów żywności mię- 
dzy ludność. W ostatnich czasach do- 
piero zaczęły podupadać niektóre spółki 
głównie z braku artykułów pierwszej po- 
trzeby do sprzedaży, których sprzedaż 
między ludnością w r. 1917 odebrana zo- 
stała spółkom i umiastowiona. Tak stało 
się np. z chlebem (częściowo), mąką, 
cukrem, kaszą, węglem itp. Co więc po- 
zostaje spółce, nawet potężnej, do sprze- 
daży? Prawda, jedną z najgłówniejszych 
podwalin niektórych placówek współdzie|- 
czych jest piekarstwo; własne piekarnie 
posiada dziś każda większa spółka. 

Pomimo takiego przesilenia w za- 
kresie rozdziału artykułów żywnościo- 
wych, liczba zrzeszonych spożywców nie 


FELIKS KOZŻUBOWSKI. 4) 
(SYN). 


Jak legjonista Andrzej Turski 
zdobył sztandar i żonę? 


Lyon, 13 sierpnia. 

Bawimy jeszcze ciągle w Lyonie. 
Jędruś poprostu : rozkochany w murach 
tego wielkiego, ruchliwego miasta. Gdy 
porównam wachmistrza Turskiego, tego 
„niezdarę”, wiodącego w bój bronzowe, 
jak ze śpiżu ulane, postaci legjonistów, 
gdy porównam tego afrykańskiego strzel- 
ca, tego lwa polskiego na piaskach Ma- 
rokka, z błądzącym po ulicach Lyonu cho- 
rążym Andrzejem Turskim, zbiera mię pu- 
sty śmiech! Dni płyną nam tutaj bardzo 
przyjemnie. Najczęściej włóczymy się we 
dwójkę, ogladając wszystko, co tylko jest 
godne widzenia. Gdy zaś nogi zaczynają 
odmawiać posłuszeństwa, a mojemu prze- 
wodnikowi zaschnie w gardle, wówczas 
sadowimy się: przy stoliku pierwszej le- 
pszej kawiarni i zatapiamy w lekturze 
francuskich lub angielskich - illustracji 
i dzienników. 

Dzisiaj po południu natknęliśmy się 
na Goton'a. Chłopiec nie zmienił się zu- 


pełnie: prawdziwa „Małgosia*, w dodatku 
oszołomiona ruchem i gwarem wielko- 
miejskim. Próbowaliśmy go nieco rozru- 
szać, ale przy rozstaniu, wieczorem, oka- 
zało się, że Goton stał się jeszcze więcej 
nieśmiały, niż przedtem. Trudno! Widać 
go już nie przerobimy. 
Lyon, 15 sierpnia. 


Urodziny naszego kapitana! Z ini- 
cjatywy Turskiego postanowiła nasza kom- 
pania złożyć przy tej sposobności pienią- 
dze na fundusz, przeznaczony w nagrodę 
dla tego, kto pierwszy zdobędzie niemie- 
cki sztandar. Zebrano łącznie pół tysiąca 
franków; nasz poczciwy kapitan dodał od 
siebie drugie pół tysiąca. Wiadomość 
o tem obiegła niebawem całe koszary 
i wieczorem tego samego dnia suma u- 
zbierana wzrosła do pokaźnej kwoty prze- 
szło pięć tysięcy franków. „Korpus ofi- 
cerski” naszej kompanji obchodził urodzi- 
ny swego komendanta wesołą zabawą, 
która późno w noc się przeciągnęła. Zda- 
rzył się przytem humorystyczny epizod. 
Goton, który zrazu wymawiał się stanow- 
czo, gdy go nakłaniano do picia szampa- 
na, zdecydował się wkońcu na wychyle: 
nie jednego kieliszka. Przekonawszy się, 
że to „nic strasznego“ (jak się sam wyra- 
ził), począł wysączać jeden kieliszek za 
drugim, tak, że dopiero kapitan musiał 
mu zwrócić uwagę na skutki podobnej 
libacji. Było już atoli zapóźno, Goton bo- 


wiem nie mógł się na nogach utrzymać 
i zawieźliśmy go w dorożce do koszar. 
Żacny d' Armagnac udawał oczywiście, że 
nie wie o niczem. 
Lyon, 17 sierpnia. 

Pożegnaliśmy nareszcie „mały Pa- 
ryż“ i odbywamy znowu męczącą podróż 
na północ. Słychać, że w Lotaryngji wal- 
ki biorą obrót dla nas niekorzystny. Po- 
mimo jednak sprzecznych pogłosek wszys- 
cy» wierzą niezachwianie w genjusz gene- 
rała Joffre'a*). Słowo „wszyscy” odnosi 
się do wojsk czysto francuskich, My, le- 
gioniści, nie znamy zupełnie tutejszych 
stosunków. Jedynie kapitan i ponury 
Romain wiedzą, jak się rzeczy przedsta- 
wiają, ale milczą zawzięcie. Jedziemy 
w osobnym przedziale, wędząc się w chmu- 
rach dymu tytoniowego. Rozmowa się nie 
klei, na sen również nam się nie zbiera. 
Podróż coraz nudniejsza... 


W drodze na północ, 18 i 19 sierpnia. 


Wleczemy się noga za nogą. Przed 
nami i poza nami olbrzymie, nieskończo- 
ne wprost szeregi pociągów z ludźmi, 
końmi, armatami, amunicją i żywnością. 


*) Generał Joffre, naczelny wódz armji 
francuskich, zwycięzca z nad Marny, odznaczo- 
ny zaszczytnym tytułem marszałka Francji. Jemu 
zawdzięcza naród francuski powstrzymanie na- 
jazdu niemieckiego, a świat ocalenie od panowa- 
nia militaryzmu. 
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zmniejszyła się, a podkreślić należy, iż. 


dwie trzecie ludności Łodzi, 
ni spożywcy. 

Oczywiście spółki utrącały z góry 
działalność paskarską, to też liczni przed- 
stawiciele tego niecnego procederu (żydzi) 
starali się przeszkodzić działalności współ- 
dzielczej za pomocą agitacji soejalistycz- 
nej; pomimo jednak gorliwych w tym 
kierunku usiłowań, by z spółek uczynić 
nie formę pomocy robotnikowi polskiemu 
lecz jedynie tylko środek walki z kapita- 
lizmem, spółki łódzkie nie zeszły z uczci- 
wego i prawdziwego stanowiska: współ- 
dzielczości. 

Dzisiaj współdzielczość łódzka jest 
najpotrzebniejsza w Królestwie. Ani War- 
szawa ani też Łublin lub Zagłębie posz- 
czycić się tyloma placówkami współdziel- 
czemi nie mogą. Do pierwszych zaś 
spółek łódzkich należą: «Metalowiece (5 
filji—6 tys. czł.): «Naprzód» — (4 filje), 
«Praca»--5 tys. czł.); Stowarzyszenie Ro- 
botników Chrześcijańskich, Handlowców 
Polskich, Urzędników Miejskich i t. d. 
Wprawdzie kilkanaście mniejszych nie 
wytrzymało ostatniego przesilenia i zwi: 
nęło swą działalność, lecz te, co oparły 
się wszelkim trudnościom, posiadają tak 
trwałe podstawy, że i po wojnie ist- 
nieniem swojem będą normować nadal 
współżycie i dadzą grunt pod nowe pla- 
cówki współdzielcze. 

Wkońcu zaznaczyć należy, że i na 
wieś polską prądy współdzielczości prze- 
dostają się coraz szerzej. Coraz słyszymy 
o zakładaniu nowych placówek współ- 
dzielczości rolniczej. Współdzielczość w 
Polsce to jeden ze skutecznych środków 
w walce z lichwą i nieuczciwą spekulacją. 


M. Skielrz. 


| (Artykuł ten przedrukowaliśmy z «Kurjera 
Poznańskiego», pragnąc zapoznać Czytelników ze 
stosunkami ekonomicznemi, jakie panują w Ło- 
dzi. — Przyp. Red.). 


to—zrzesze- 


Kronika polityczna. 


Abdykacja cesarza Karola. 


Dnia 12 listopada cesarz Karol ustą- 
pił z tronu przyczem wydał manifest po- 
żegnalny do-łudów Fustrji, w którym po- 
wiada, że „zrzeka się wszelkiego udziału 
w sprawach państwowych i równocześnie 
zwalnia z urzędu rząd austrjacki.” Ży- 
cząc ludowi niemieckiej Austrji, aby w zgo- 
dzie i pojednaniu stworzył i umocnił no- 
wy porządek, wyraża cesarz przekonanie, 
że „tylko wewnętrzny pokój może uleczyć 
rany, które ta wojna zadała”. 

Niemiecka Rada Stanu w Wiedniu 
przyjęła projekt ustawy o przekształceniu 
Fustrji na republikę i przyłączeniu jej do 
państwa niemięckiego. 


Wilson obrońcą kultury europejskiej. 


Z Waszyngtonu donoszą urzędowo, 
że ministerstwo wojny powołało na 21 
b. m., pod broń nową armję, złożoną 
z 300.000 żołnierzy. 

Wiadomość powyższa jest dowodem, 
że rząd amerykański pomimo ostatecz- 
nego powalenia przeciwnika ma dalsze 
cele związane z kwestją pokoju w Europie. 


W szczególności przystąpi Ameryka 
z całą stanowczością do wytępienia anarchiji 
rosyjsko bolszewiekiej, zarówno w Rosii, 
jak i w tych obszarach, gdzie ona staje 
się już niebezpieczeństwem dla KULTURY 
europejskiej. Odnosi się to zwłaszcza do 
do Polski która w myśł zamiaru Wilsona 
ma powstać jako, zdrowy i silny orga- 
nizm państwowy dla spełnienia ważnej 
misji polityczno-gospodarczej na wschodzie 
Europy. 


Ingres ks. Biskupa 
Fulmana, 


Na wezwanie tymczasowego komi- 
tetu zebrali się w Lublinie przedstawiciele 
kilku stowarzyszeń i instytucji kulturalno. 
społecznych, którzy uchwalili wysłać do 
Częstochowy na konsekrację ks. biskupa 
osobną delegację. W skład tej delegacji 
wćjdą pp:. Karol- Czarnowski i Antoni 
hr. Rostworowski—w imieniu właścicieli 
większej własności; p. Alojzy Kuczyński 

jako przedstawiciel inteligencji m. Lu- 
blina, od cechów p. Adolt Radzki, od 
Stowarzyszenia Robotników Chrześcijań 
skich p. Paweł Dziewiecki, -od Stowa= 
rzyszenia właścicieli nieruchomości p. Wła- 
dysław Skurzyński, z ramienia Wydziału 
Kółek Rolniczych p. Andrzej Maj, od 
Związku Włościjańskiego p. Adam Wolski 
lącznie z dwoma delegatami, nazwiska 
których będą wewnątrz organizacji ustalone. 

Delegaci zastrzegli się, że udział ich 
zależny jest od decyzji tych Stowarzyszeń, 
które oni mają reprezentować. s 

„W. dalszym ciągu wybrany został 
komitet Ingresu ks. Biskupa. Do- komi- 
tetu tego powołani zostali wszyscy obec- 
ni na zebraniu, > 


Z działalności Stowarzyszenia 
Urzędników w Lublinie. 


W poprzednich numerach „Robotni- 


ka* pisaliśmy obszerniej o powstałem.- 


niedawno Stowarzyszeniu byłych urżędni: 
ków rosyjskich Polaków. Obecnie z pra- 
wdziwem zadowoleniem dowiadujemy się, 
że Stowarzyszenie rozszerzyło znacznie 
zakres swei działalności, objęło bowiem 
nie tylko byłych urzędników rosyjskich, ` 
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Mijają nas tysiące wagonów... Wszędzie 
z okien wychylają się twarze wesołe, ro- 
ześmiane, sypią się żarty, rozlega śpiew, 
okrzyki, czasem rozgłośne „hura* albo 
(i to najczęściej) vive la France!“ Niekie- 
„dy z okien buchnie gorąca, burząca krew 
w żyłach nuta marsyljanki. Nasi chłopcy 
jadą w wielkiem skupieniu ducha. Cię: 
żko im tylko, że będą walczyć — na ob- 
cej ziemi. Ja i Jędruś nie mamy tych 
skrupułów: obaj spędziliśmy tu znaczną 
część swego życia. Ale rozumiemy swych 
rodaków i dlatego nam również smutno 
na duszy... Kapitan Roger przewyższa 
wszystkich niezrównanym spokojem du- 
cha. Trzej porucznicy, nawet Romain, 
niecierpliwią się i radziby, jak stoją, pójść 
do walki. Podobnie jest i z nami, albo- 
wiem wojna to nasz żywioł, a ta męcząca 
podróż zamienia się w istne tortury Je- 
den d’ Armagnac nie okazuje najmniej. 
szego zdenerwowania, a jego siła i spo: 
kój zaczynają się i nam udzielać. — Dnia 
19 sierpnia pociąg zatrzymał się w małej 
osadzie fabrycznej. Doczepiono tu cztery 
wagony, aby zabrać rezerwistów. Nieba 
wem pokazali się oni na dworcu, w to- 
warzystwie żandarma, a za nimi kilkadzie- 
siąt kobiet z dziećmi w różnym wieku. 


W chwili, gdy rezerwiści poczęli wsia- 
dać do wagonów, gwar, któy panował 
dotąd na peronie, przeszedł w ogłuszają- 
cą wrzawę. Płacz, jęk i narzekania prze- 


pełniły powietrze. Kobiety rzucały się na 
szyję mężczyznom, dzieci czepiały się rąk 
i nóg odjeżdżających ojców i braci. Wów- 
czas to spokój kapitana d'Hrmagnac nie 
wytrzymał próby. | widzieliśmy znowu, 
ale tylko przez chwilę łzy, płynące z cie- 
mnych jego oczu, tak zupełnie, jak w El 
Sibis... 


W Szampanji, 20 sierpnia 


Rozkwaterowaliśmy. się w środku 
wioski L.. dokąd kazano się nam udać 
wprost z pociągu. We wsi L... znajduje 
się teraz cały trzecł bataljon czyli zwyż 
tysiąca ludzi. Komendantem naszym jest 
major Metzerlć, Flzatczyk, dusza zacna 
i wyrozumiała, chociaż znakomicie umie 
rygor utrzymać. Bataljon w *3 składa się 
z. Polaków, resztę stanowią Francuzi, 
Flzatczycy i Włosi. Major nie wyróżnia 
w ząsadzie nikogo, ale łatwo poznać, że 
po Alzatczykach najbardziej rad Polakom. 
Szczególnie polubił Turskiego, którego zna 
jeszcze z tych czasów, kiedy on sam był 


kapitanem, Turski zaś zwykłym szeregow- - 


cem. Z naszym kapitanem żyje Metzerle 
w bardzo serdecznych stosunkach, zwłasz 
cza, że znajomość ich sięga lat jeszcze 
dawniejszych. Dzięki temu wytworzyła się 
bardzo miła atmosfera. 


Tamże, 21 sierpnia. 


Rozglądamy się po wsi... Jędruś 


oczywiście zakwaterował się u proboszcza 
i studjuje niestrudzenie stary miejscowy 
kościołek romański... Co do mnie, wolę 
włóczyć się po łąkach i lasach. Zaglą- 
dam też do winnic, których tu pełno w 
okolicy, W wędrówkach tych nieraz mi 
towarzyszy Meudon. -Ten nie daruje ża- 
dnej dziewczynie, każdą zaczepi, każdej. 
zajrzy w oczy. Lubię tego chłopaka za 
jego niewymuszoną szczerość, za, pełnię 
zycia | werwę staroszlachecką, choć nie 
pochwalam zbytniej swobody w postępo- 
waniu z wiejskiemi pięknościami. Ale 
one, te hoże dziewoje, rade są zgrabne- 
mu „porucznikowi z Marokka” i nie szczę- 
dzą mu, nieobowiązujących zresztą, dowo- 
dów sympatji. 


Tamże, 22 sierpnia. 


Nie wierzę własnym oczom!— Andrzej 
Turski, chorąży jedenastej kompanii, dru- 
giego pułku Legji cudzoziemskiej, niegdyś 
zwany przez nas „niezdarą”, a od nie- 
dawna oczko w głowie kapitana i całej 
kompanii, przedzierzgnął się... w kochanka! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Świadomość szlachetności naszego 


czynu jest jedyną i dostąteczną zań na- 
grodą. 


Cicero. 
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ale wszystkich pracowników instytucji rzą- 
dowych, społecznych i prywatnych. Śle- 
dząc z największem zainteresowaniem 
rozwój sympatycznego Stowarzyszenia, bę- 


„, dziemy stale podawać sprawozdania z je- 


| 


i 
f 


lubelską u. 


go działalności, aby ogół warstw pracują- 
cych wiedział, w jaki sposób organizuje 
się administracja naszego kraju. 
Czytelnicy nasi wiedzą już o wyniku 
zabiegów delegacji, b. urzędników w War- 


szawie. Dnia 5 listopada odbyło się w 
Lublinie zebranie Stowarzyszenia pod 
przewodnictwem prezesa, p. Henryka 


Kwiatkowskiego. Sprawozdanie imie- 
niem delegacji złożył p. Lucjan Krzew- 
ski, który następnie przedstawił zebranym 
wyniki kroku, podjętego przez delegację 
p. Juljana Zdanowskiego, 
b. qeneralnego komisarza na całym ob- 
szarze dawnej okupacji austrjackiej. Dele- 
gacja wręczyła p. Zdanowskiemu memor- 
jał i prowizoryczną listę kandydatów na 
urzędy polskie,» poczem p. Zdanowski 
przyrzekł, że w najbliższym czasie zamia- 
nuje cały szereg nowych sił urzędniczych 
z pomiędzy zrzeszonych w Stowarzyszeniu. 
Zarazem prosił p. Zdanowski o wyczerpu- 
jący wykaz wszystkich b. urzędników Po- 
laków, którzy byliby gotowi zaraz objąć 
stanowiska. 

Po złożeniu sprawozdania zapropo- 
nował p. Krzewski zebraniu, aby, nie ogra- 
niczając się do starań, podjętych u władz 
lubelskich, prowadzić dalej rozpoczętą już 
w Warszawie akcję. W tym celu należy, 
idąc niezwłocznie za wskazówkami pana 

wierzyńskiego, b. premjera, niezwłocznie 
przesłać do odnośnych ministerstw kwe- 
stjonarjusze, obejmujące reflektantów na 


"posady także poza granicami byłej oku- 


pacji austrjackiej. 

Zebranie propozycję p. Krzewskiego 
przyjęło, poczem uchwalono, aby kwestjo- 
narjusze składać na ręce Zarządu Stowa- 
rzyszenia, który je prześle do odnośnych 


"ministerstw. 


Zamieszczając te szczegóły, przypo- 
minamy raz jeszcze, że członkiem Stowa- 
rzyszenia (lrzędników w Lublinie może 
być każdy pracownik, zajęty w insty- 
tucjach państwowych, społecznych i pry- 
watnych. 


Sprawy robotnicze. 


-~ 


Kursy dla majstrów ceglarskich. Mi- 
nisterstwo Spraw Wewnętrznych, stwier- 
dziwszy poważny brak wyszkolonych fa- 
chowców w kraju, postanowiło zorganizo- 
wać przy Biurze Odbudowy roczne wie- 
czorowe kursy ceglarskie, które słucha- 
czom swoim dałyby trwałe podstawy te- 
oretyczno- praktyczne w dziedzinie prze- 
mysłu ceglarskiego. W ten sposób bę- 
dzie można oddać na usługi odbudowy 
szereg instruktorów i majstrów, bez któ- 
rych założenie i uruchomienie cegielni 
prywatnych i spółkowych byłoby niemo- 
żliwe. 

Kurs będzie obejmował 2 półrocza. 
W półroczu zimowem wykładane będą 
nauki ogólne i zawodowe, przyczem słu- 
chacze wezmą udział w praktycznych za- 
jęciach na stacji doświadczalnej i w pra- 
cowniach. W półroczu drugiem uczestni- 
cy kursu oddawać się będą wyłącznie za- 
jęciom praktycznym. . 


Kandydatami na te kursy mogą być 
rękodzielnicy budowlani posiadający wy- 
kształcenie, odpowiadające 4-0 klasowej 
szkole powszechnej. Kandydaci posiada- 
jący wieloletnią praktykę cegielnianą, a bez 
wykształcenia szkolnego nawet w zakre- 
sie wymienionym powyżej, mogą być do- 
puszczeni na kurs po złożeniu egzaminu 
wstępnego, świadczącego o ich przygoto- 
waniu umysłowem. 

Słuchacze po przebyciu całego kursu 
otrzymują świadectwa instruktorów lub 
majstrów cegielnianych. Opłata wynosi 
Mk. 120 za oba półrocza. 


Żądania wożnych. Związek zawodo- 
wy woźnych postawił wszystkim instytu- 
cjom następujące żądania: 

1) Stała pensja woźnych od dnia 
1 listopada 1918 r. nie może być mniej- 
sza niż 350 koron miesięcznie. Nato- 
miast każdy woźny powinien otrzymać 
50 proc. dodatku drożyżnianego. 

2) Przyjmowanie i zwałnianie wo- 
źnych winno się odbywać w porozumie- 
niu ze Związkiem. 

3) Obie strony obowiązuje 2-tygo- 
dniowe wymówienie pracy. 

4) Każdy woźny otrzymywać winien 
bezpłatne umundurowanie i obuwie, jak 
również mieszkanie, opał i światło. 

5) W razie choroby wożnego, nie 
trwającej dłużej aniżeli 4 miesiące, pensja 
nie może być odtrącana. Również woźni 
oraz ich rodziny winni mieć zapewnioną 
pomoc lekarską i aptekarską. 

6) Dzieci woźnych winny być posy- 
łane do szkoły, za którą opłaca dana in- 
stytucja w której woźny -pracuje. 

7) Każdy woźny raz w roku otrzy- 
muje 1 miesiąc płatnego urlopu. 

8) Woźni winni być zwolnieni od 
wykonywania robót w zakres fachu nie 
wchodzących. 

9) Woźni winni być traktowani 
przez pp. urzędników w sposób taki, na 
jaki zasługują ludzie pracy. Natomiast 
wożni nie są obowiązani do wypełniania 
i załatwiania prywatnych interesów pp. 
urzędników, bezpłatnie. 

10) Posyłanie woźnych poza rogatki 
miasta winno być oddzielnie opłacane. 


Pogrom Niemiec. 


Przewrót polityczny. 


W niespełna dwa tygodnie po roz- 
przęgnięciu się Austro-Węgier przyszła 
kolej na Rzeszę Niemiecką. Pierwsze dni 
listopada przyniosły ostateczny upadek 
tego państwa, które wielu ludziom wyda- 
wało się niepokonalną potęgą. 


Klęski na froncie zachodnim 
i postępująca z każdą chwilą demorali- 
zacja armji niemieckiej, były główną przy- 
czyną wewnętrznego rozkładu. Nie po- 
mógł Hindenburg ani Ludendorff, nie po- 
mogły zaklęcia Wilhelma: genjalny wódz 
Koalicji, marszalek Foch druzgotał po- 
tężnemi uderzeniami rozpaczliwie bronią: 
ce się wojska niemieckie, aż doprowadził 
je do zupełnego pogromu. Dopiero, kie- 
dy z górą miljon jeńców dostał się w rę- 
ce Koaljantów, kiedy Niemcy stracili kilka 
tysięcy armat i nie dające się obliczyć 


masy amunicji, broni i sprzętu wojennego— 
dopiero wtedy spostrzegli że nie tylko 
trzeba wyrzec się zwycięstwa, ale i przy- 
gotować się na zupełną klęskę. 


Niezadowolenie narodu 


objawiło się w żywiołowych manifestacjach 
i demonstracjach w Berlinie, Hamburgu 
i innych wielkich miastach niemieckich. 
Wierna dotąd rządowi partja socjalistycz- 
na postanowiła ocalić Niemcy przed osta- 
tecznem rozbiciem i wezwała w tym celu 
cesarza Wilhelma do ustąpienia z tronu. 
Nie czekając na wynik tej akcji, 


Bawarja ogłosiła się republiką 


i oderwała się od Niemiec, a wojska ba- 
warskie, które jeszcze z nakazu Berlina 
wkroczyły były do Tyrolu, aby nie dopu- 
ścić do zajęcia kraju przez Włochów, zo- 
stały przez rząd republiki odwołane. 

Pod wpływem tych wypadków rząd 
berliński zdecydował się wreszcie na to, 
co powinien był dawno już zrobić. Zwró- 
cił się mianowicie do Koalicji z prośbą 
o podanie warunków zawieszenia broni. 

Pełnomocnicy niemieccy otrzymali 
odpowiedź w piątek, dnia 8 b. m., ztem, 
że warunki, w niej podane, mają być 
przyjęte lub odrzucone do poniedziałku. 

W dniu tym Niemcy przyjęły wa- 
runki zawieszenia broni, podyktowane 
przez Koalicję. 

W ten sposób faktem stała się na- 
reszcie z takiem utęsknieniem oczekiwa- 
na klęska Niemiec. 


Abdykacja ces. Wilhelma. 


Zanim pełnomocnicy podpisali umo- 
wę o zawieszeniu broni, cesarz Wilhelm, 
główny sprawca tej wojny, zrzekł się tro- 
nu. Natychmiast po ogłoszeniu abdyka* ' 
cji socjalni demokraci ogłosili w Niemczech 
republikę. Dotychczasowy gabinet z ks. 
Maksymiljanem Badeńskim ustąpił, a miej- 
sce jego zajął rząd republikański z posłem 
Ebertem na czele. 


Upadek rządów monar« 
chicznych w Niemczech. 


Państwo niemieckie, które, jak wia- 
domo, składało się aż z 26 królestw, 
księstw wielkich, księstewek i miast wol- 
nych, rozpada się obecnie na poszczegól- 
ne części. Wszędzie przytem lud zmusza 
do ustąpienia dotychczasowych władców 
i ogłasza w ich miejsce rządy republikań- 
skie. Za przykładem Bawarji poszły już 
Prusy i Wirtembergja, Saksonja i Olden- 
burg. To samo nastąpi zapewne w in- 
nych krajach niemieckich. 


Cesarz Wilhelm i brat jego Henryk, 
wielki admirał i jeden z najżarliwszych 
zwolenników barbarzyńskiej wąlki zapo- 
mocą łodzi podwodnych, uciekli, jeden do 
Holandji drugi do Szwecji. Król bawarski 
Ludwik opuścił wraz z dworem Monachjum 
(stolicę kraiu) i wyjechał do Szwajcariji. 


Sprawiedliwość Boża dosięgła więc 
wszystkich sprawców tej: okropnej rzezi, 
w której Polska tyle ucierpiała. Najważ- 
niejsze zaś to, że znienawidzony u nas 
iw całej Europie pruski dom królewski 
został zrzucony z tronu i nie będzie mógł 
już zagrozić pokojowi świata. Okrutny 
władca Niemiec drży przed sądem Ko- 
alicji, a jego ukochane dzieło, krwiożerczy 
militaryzm pruski, powalony został ną 
zawsze. 
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Kapitulacja Niemiec. 


Warunki zawieszenia broni, podykto- 
wane Niemcom przez Koalicję, są tego 
rodzaju, że uniemożliwiają im dalsze pro- 
wadzenie wojny i sprawiają, że będą one 
musiały przyjąć wszystkie warunki Wil- 
sona. 

Treść rozejmu jest następująca: 

1. Zawieszenie broni wchodzi w ży- 
cie w 6 godzin po południu. 

2. Niemcy mają opróżnić w 14-stu 
dniach Belgję, Francję i Alzację-Lota- 
ryngję. Co z wojsk niemieckich po tym 
terminie pozostanie, będzie internowane 
albo wzięte do niewoli. 

3. Wydać 5.000 dział, w pierwszej 
linji ciężkie i 30.000 karabinów maszyno- 
wych, 3.000 miotaczy min, 2.000 aparatów 
lotniczych. 

4. Opróżnienie lewego brzegu Re- 
nu. Twierdzę Moguncja, Koblencja i Ko- 
lonja zostają obsadzone przez nieprzyja- 
ciela w promieniu na głębokość 30 kilo- 
metrów. 

5. Na prawym brzegu Renu utwo- 
rzyć się ma pas neutralny na 30 do 40 
kilometrów szerokości. Opróżnienie to 
ma nastąpić w 11 dniach. 

© 6. Z lewego brzegu Renu niczego 
nie wolno przewozić; wszystkie fabryki 
i koleje zostawić nietknięte. 
Wydać 5.000 lokomotyw, 150.000 
wagonów, 10.000 automobilów. 

8. Okupacyjne wojska Koalicji bę- 
dą utrzymywane przez Niemcy. 

9. Na wschodzie mają Niemcy wy- 
cofać wszystkie wojska poza granice z dnia 
1 sierpnia 1914. Terminu nie podano. 

s- 10, Niemcy zrzekają się traktatu 
brzeskiego i bukaresztańskiego. 

11. Bezwarunkowa kapitulacja wscho 

dniej Afryki. 
i 12. Zwrot stanu banku belgijskiego 
i złota. rosyjskiego i rumuńskiego. 
; 13. Oddanie jeńców wojennych 
bez wzajemności. 

14. Wydanie 100 łodzi podwodnych, 
8 lekkich krążowników i 6 dreadnough:- 
tów. Reszta okrętów zostaje rozbrojona 
i oddana pod dozór sprzymierzonych w 
portach neutralnych albo w portach Ko- 
alicji. 

15. Zabezpieczenie wolnego prze: 
jazdu przez Kattegat, oczyszczenie pól mi- 
nowych, a wszystkie forty i baterje, które- 
by mogły przeszkadzać temu przejazdowi 
zostają zajęte. 

: 16. Blokada zostaje utrzymana. Nie- 
mieckie okręty mają być dalej zajmowa- 
ne. 

17. Wszystkie ograniczenia w spra* 
wie żeglugi, zastosowane przez Niemcy 
wobec neutralnych, zostają zniesione. 

18. Zawieszenie broni trwa 30 dni. 


WOJNA. 


Ostatnie wiadomości wojenne. 


Komunikaty niemieckie z ostatnich 
dni wojny doniosły, że Anglicy przeszli 
ponownie Skaldę w Belgji. Amerykanie 
zaś w potężnym ataku przełamali zupelnie 
front niemiecki i posunęli się w kierunku 
granicy południowo belgijskiej. Tu woj 


Redaktor kierujący i odpowiedzialny: 
Feliks Kozubowski. 


ROBOTNIK 


ska amerykańskie zdobyły Sedan, miasto, 
pamiętne zwycięstwem Niemców wr. 1870. 

becnie ponieśli Niemcy pod Sedanem 
ciężką klęskę, która ostatecznie przypie- 
czętowała ich upadek. Dnia 8 listopada 
wzięli Anglicy twierdzę Maubeuge (Mobeż). 


Armje Koalicji na Węgrzech. 


Na wieść o przekroczeniu Dunaju 
przez armję generała Francheta d'Esperey 
(Franszeta Despere) prezydent rządu wę- 
gierskiego, hr. Karolyi zwrócił się do 
niego z prośbą o zawieszenie broni. Ge- 
nerał Franchet zażądał od Węgrów od- 
dania Siedmiogrodu, Banatu Temeszwar- 
skiego i obszaru położonego między Pię- 
ciokościołami, Drawą a granicą chorwacko- 
słoweńską. 


Włosi obsadzili Tyrol 


aż po miasto Brixen. Bawarzy, który 
przed kilku dniami zajęli byli pó'nocną 
część kraju, musieli ustąpić. Wojska 
włoskie wylądowały w Trjeście i w por 
tach Dalmacji. 


80-tysięczna armia koalicyjna w Polsce. 


Da Krakowa przyjechało dwóch ofi- 
cerów armji francuskiej, operującej na 
na froncie bałkańskim. 

Oficerowie francuscy oświadczyli 
w prywatnej rozmowie, iż w najbliższych 
tygodniach kierownictwo armji koalicyj- 
nej na Bałkanie postanowiło obsadzić 
w sile 4 dywizji, t. j. 80.000 tysięcy żoł- 
nierzy Siedmiogród, Galicję, oraz Kró- 
lestwo*Kongresowe. 


Ostatnia zbrodnia niemiecka. 

.,,. Wieści. iż ruch bolszewicko-ukra- 
iński w Galicji wschodniej zainscenizo- 
wany został przy pomocy i w porozu- 
mieniu z c' i k. władzami wojskowemi, 
znajdują z każdym dniem pelne potwier- 
dzenie. Oto czytamy w wiedeńskiej ga- 
zecie «Zeit»: 

«Ukraińska rada narodowa zwróciła 
się do gen. Boehm-Ermollego, by objął 
naczelną komendę wojsk ukraińskich 
w Galicji wschodniej. Generał ma znać 
dobrze teren wojenny we wschodniej 
części kraju. Gen. Bocehm-Ermolli zgo- 
dził się na prośbę i objął komendę na- 
czelną armji ukraińskiej. W szeregach 
tej armji służy także Wilhelm Habsburg 
z Zywca. 


Rozmaitości. 


Biuro Ekspezytury Wydziału Reemigra- 
cyjnego przy Ministerstwie Spraw We- 
wnętrznych przeniesione zostało z dniem 
1.go listopada na ulicę Powiatową Ne 2. 

Zażydzenie Węgier. Obok Prus były 
Węgry główną w Europie środkowej 
twierdzą rządów wojskowo-policyjnych, 
a zarazem najzawzięciej prześlądowały 
Słowian i Rumunów. Magnaci węgierscy 
połączyli się z żydami węgierskimi dla 
tem skuteczniejszego uciskania_ innych 
narodów. Zydzi, których jest na Węgrzech 
zaledwie 4?]o, zdołali dzięki temu soju- 
szowi zdobyć sobie niesłychane znaczenie. 
Jak dalece zażydzone jest państwo wę- 
gierskie, świadczą natępujące cyfry: 


Drukiem 


A. Rozdoby—Lublin 6 A 


Nr. 47. 


Na 100 adwokatow jest 45 żydów 
lekarzy «49 
geometrów „, 96 _,, 
weterynarzy „ 40 bs f 
urzędników bankowych lub 
samodzielnych finansistów 
jest 0 żydów 
przedstawıcieli intelegencji 

j „zawodowej jest 55 żydów 

Tak więc najważniejsze dla państwa za- | 

wody zajęte są w połowie lub przeważnie 

przez żydów. Pozatem pracuje ich mnó- 
stwo w wielkim, średnim i drobnym 
handlu. 

. Spółkę węgiersko-żydowską rozbiła 
dopiero wojna. Słowacy, Kroaci i Ru- 


muni odzyskali nareszcie prawa, których 
byli tak długo pozbawieni przez mniej- 
szość mongolsko-semicką. 


Wesoły kącik. 


NOWY PROCEDER. 
„ Czytamy w „Kurjerze Zagłębia”: Czem 
się pan zajmuje?—pytam jednego jego- 
mości? 

— Ja, panie, jestem specjalistą. 
Jakim? > 5 
Solarzem? 

— Co? Nic nie słyszałem o takim 
rzemiośle. Cóż pan robi? 

— Wcieram sól do słoniny. 

— Poco? 

Obciążamy ją solą i na tem mamy 
gruby zarobek: Ja, jako robotnik i mój 
Pan, jako przedsiębiorca. Nieraz na funt 
słoniny wciera się 4 do 5 łutów soli... 

Ponieważ funt słoniny koszuje 14 
mk., a funt soli 45 fen. to pewne, że 
wyciągnie się z tej operacji ładny do- 
chód! 


BACZNOŚĆ! 1o5—7 
Bajecznie tanio kupić można galanterię. 
W komis przyjmuję i kupuję używane rzeczy. 
NA SKŁADZIE: Palta, bluzki, suknie, bielizna 

stołowa. 


OKAZYJNIE RESZTKI JEDWABI. 


„KRAMIK POLSKI” 


Krak.-Przedm. 58, oficyna, lewa strona, parter. 


Warsztaty Szewckie 


Stowarzyszenia Robotników Chrze- 
ścijańskich w Lublinie 
przeniesione zostały do nowego lokalu 
Zamojska 4 

M SURE i 
W „ŚJTENIE” gotowo thuwie wszot 
kiego rodzaju, oraz przyjmują obstalunki. 
Robota solidna. Sprzedaż hurtowa 
i detaliczna. Ceny umiarkowane, 

ściśle kalkulacyjne. 
Obuwie z tych warsztatów jest 

także w sprzedaży w firmie 

A KUKLIŃSKI == 

Lublin, Krak: Przedm. Ne 58. 

po tychże cenach, 
jak i w Warsztatach. 


Wydawnictwo Stowarzyszenia Robotników 
Chrześcijańskich w Lublinie, 


